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Niektóre rysy wychowania danego 
Królewicowi Francuzkiemu przez 

Fenelona.
W y c h o w a n ie  X iążęcia  B u r g o ń -  

s h i  e g o ,  którego gdyby śmierć tzaw- 
czesna n ie  b y ła  F rancy i w y d a r ła ,  los 
chciał m ieć  następcą tronu  L u d w i k a  
X IV .;  iest naym istern ieyszem  d z ie łem  
w  sztuce w y ch o w an ia  , k tóre n ieśm ier­
telny F e n e l o n ,  A rcybiskup K am bryy- 
s k i , sw iatu okazał.

Xiążę ten by łby  się m oże  zb liżył do 
powziętego pow szechnie  i d e a ł u  Mo­
narchy, gdyby m u  nieba b y ły  d łu żćy  żyć  
pozw oliły . T e  tak szczęśliwe dla Na­
rodu  w ró żb y  , w in n a  b y ła  Francyia 
■wspomnionemu m ę ż o w i , k+óremu u la­
ło  się na b łędach  w  sw oim  w ycho- 
w ań cu  dostrzeganych, budow ać w zn ios łe  
cnoty.

X iążę St. S i m o n ,  p o m im o  w ł a ­
ściwą surowość sw oią , ( tak ie  iest p o w ­
szechne zd an ie ) ,  zbyt jeszcze łagodnie 
m alu ie  charak ter  tego K ró le w ic a , iahim 
by ł naow czas, k iedy go F e n e ł o n o w i  
pow ierzono. U ro d z i ł  się ón, m o w i St, 
S i m o n ,  z cha rak te rem ,na  k tó ry  w zdry - 
gać się potrzeba było — popędliw ość 
iego była tak  w ie lk a ,  :ż grucho ta f  ze- 
gary  przypom inaiące  m u  rzecz lub oko­
liczność, k tó ra  m u  nieprzyjem ną zd aw ała  
się,—w p a d a ł  w  nayg w afto w n iey  szą złość, 
gdy m u  deszcz n/zeszkodził w ykonać 
t o , c°  sobie b y ł  zamyślił. Sam  tego 
by łem  św iadk iem , iak w  m ło d o c ian y m  
ieszcze w ieku  , każda przec iw ność p rzy ­
p row adza ła  go p raw ie  do w ś c i e k ł o ś  *

i  iakaś goreiąca w  r_im nam iętność p o ­
ciągała go za tć m  wszystkiem, co by ło  
szk o d liw em  iego ciału i u m y s ło w i  a 
ztąd m u  zakazane było. Szyderstwa ie­
go b y ły  te m  ok ru tn ieysze , iie  że każdą 
trafnie uchw yconą  śmieszność z całą 
m ocą dow cipu  i uszczypliwości w y ­
staw ia ł .  T o  wszystko ieszcze zaostrza­
ła żyw ość um ysłu  i ciała aż do dzikości 
zbliżona, k tó ra  m u  się n a w e t  początko­
w o  niczego uczyć b y ła  m e d o zw o lifa , 
gdyby go raze m  d w o m a nie zatrudniano 
przedm iotam i. W s z y s tk im  uciechom  
n aynam ię tn ićy  o d d a n y ,  u ż y w a ł  ich  
z n ie w y m o w n ć m  upoi onaniem. — **) 

T ak i  to charak ter  pokonał F e n e ­
l o n  na dw orze  L u d w i k a  X IV . p e ł ­
n y m  zbytku, próżności i wszelkićy sw a­
w o li  — Lecz iak ich  u ż y ł  spoTsobów 
przekształcenia go? O tem , niektóre tyl­
ko rysy dadzą n am  w yobrażenie.

X iążę  m ia ł  naym ocnieyszy w strę t  
do w szystkich n a u k , w idząc się przezto  
pod leg łym  sw o ie m u  nauczycielowi. F e -

* )  W  in n em  m ie y s c u  m a lu ie  ten X i ą ż ę  n i e ­
r ó w n i e  o s t r z e y s z e m i  farb am i r y s y  i e g o  
c h a r a k t e r u :  » t w a r d y ,  n i e u g i ę t y , ,  k r n ą ­
b r n y  , n a m ię tn y  , l u b i e ż n y  , nadewszys-tko  
ł n b i ą c y  w i n o ,  n c z t y  , m u z y k ę ,  g r y  i k o ­
b i e t y ;  o h -n tn y ,  u w a ż a i ą c y  l u d z i  za p r o c h  
n i k c z e m n y ,  a b r a c i  s w o i c h  tylk o  iak o p o ­
ś r e d n ie  s t w o r z e n ia  m i ę d z y  sobą a l u d ź m i,  
i t. p .  ,  , i z  t e y  to p r z e p a ś c i *  m o w i  da. 
l e y , » w y s z e d ł  X i ą ż ę  ł a g o d n y ,  U p r z e y m y ,  
l u d z k i ,  u m i a r k o w a n y ,  c i e r p l i w y ,  s k r o m ­
n y  , s u r o w y  w z g l ę d e m  s ie b ie  i s w o i c h  
o b o w i ą z k ó w  1 w z n i o s !  s i ę '  do n a d z w y -  
e z a y n ie  w ie l k i c h  c n ó t  i g f ę b o k i a y  b o g o -  
b o y n o ś c i .  «

)(



n e l o n  ro z m a w ia ł  z n im  o tó m ,  r ó w ­
ni 2 iak i o innych rzeczach z p rzyzw oitą  
pow agą .  —  »Nie Mci P a n ie , <* odpo­
w ied z ia ł  m u  X iążę  »ia w ić m  któ iostem 
i kto W P a n  ie s te ś ; nie pozwolę sobie 
roskazy wać.« F  e n e 1 o n u m i lk ł , ale sta­
r a ł  się okazać g łębok ie  uczucie sm utku, 
że m u  X iąże  tak  się w y raz ił .  Naza- 
iutrz zaczął z n o w u  m ó w ić  do niego , 
ale się te m i s ło w y  odezw ał:  »Nie w iem , 
czyli sobie X iążę  p rzy p o m in asz , coś 
m i  w czoray  p o w ie d z ia ł ,  iż w iesz  kto 
iesteś i kto ia iestem. — M am  obow ią­
zek oświecić go , że n ie  w iesz ani ied- 
nego , ani drugiego. Z apew ne  sobie w y ­
staw iasz, że w ięcć y  ode m nie  znaczysz7 
—  i to ci m ó y  X iążę  słudzy tw o i  po ­
w ied z ieć  musieli. Lecz kiedy runie de 
tego zmuszasz, ośw iadczam  ci w z rą c z ,  
że m oie  znaczenie iest w ięk sze ,  od 
tw e  „o. Będziesz m n ie  w  tern  zap ew ­
ne  ro z u m ia ł  i w ie d z ia ł ,  że tu  nie m a 
m o w y  o urodzeniu ; lecz przyznasz sam, 
czylibyś nie uznał tego b e z ro z u m n y m , 
k tóryby ztąd chcia ł m ieć  iakąś zasługę, 
że dćszcz rolę iego z rosił a sąsiada po­
m in ą ł ,  tak i W P a n  nie okazałbyś żad­
nego rozsądku, gdybyś się chciał c h e ł ­
pić u ro d z e n ie m , k tó re  osobistych za­
s ług  iego nie pow iększa. T ego  atoli m i 
W P a n  n ie  zaprzeczysz, że oa niego po­
s iadam  daleko w ięcć y  nauk  i w iado­
m o ś c i—  W P a n  nic w ięcć y  nie umiesz, 
iak  tylko to ,  czego się odem nie na­
u c z y łe ś ;  a to co go nauczy łem , iest ni- 
c z ć m ,  w zględem  teg o ,  co go ieszcze 
nauczyć mogę. Co do w ła d z y ,  tey by 
naym nieyszey  nie  masz nade m n ą ,  ia 
zaś m a m  nad W P a n e m  nieograniczoną, 
iak n ieraz iuż od K róla słyszałćś. Może 
sądzisz, że się za bardzo  szczęśliwego 
poczy tn ie ,  m aiąc cię m o ićy  pieczy po- 
ruczonym . I w  tć m  się pfylisz A iążę. 
P rzy ią łem  na siebie ten  o b o w iąze k ,  ie- 
d ynie przez posłuszeństwo w in n e  K ró­
lo w i , ale nie dla uciążliwego zaszczytu 
bydź tw o im  nauczycielem. Ażebyś o 
tćm  nie w ątp i ł  odprow adzę  cię na tych­
m iast do Króla i będę go up iasza ł,  aby 
na m o :e m  mieyscu, przeznaczył dla cie­

bie innego nauczyciela, k tó re m u  w ię c ć y  
życzę szczęścia !«

T a  pogróżka sku tkow ała .  X iążę  bał 
się g n ie w u  Króla i  w sty d z ił  się opinii 
pubhcznćy . S ta ł  się pow olnieyszym  , 
lecz F e n e l o n  zo s taw ił  go dzień cały 
w  n iepew ności udaiąc n a k o n ie c , iak 
gdyby tylko prośbą Pani M a i n t e n o n  
i żalem iego zm iękczony , od postano­
w ien ia  swoiego odstąpił. O dtąd  n au ­
czyciel m ia ł  iuż nad n im  p rzew ag ę ,  na 
k tó rćy  m ó g ł  daley  budow ać.

G niew liw ość  Xięcia p row adząca go 
aż do naynieprzyzwoitszóy g w a ł to w ­
ności, b y ła  iego g łó w n ą  p rzyw arą . 
F e n e l o n  p o k o n y w a ł ią łagodnym  lecz 
s ta ły m  pos tępow an iem , m iłością , k tó rą  
u m ia ł  pozyskać u niegu i stosownie czy- 
n .onem i m u  uw agam i. leżeli w  czćm  
um yślnie pobłądził,,  b y ło  pierw szą dla 
niego l a r a ,  że m u s ia ł  na tw a rza ch  
w sz y s tk ich , co go otaczali vvyczyty wać 
iż o tćm  iego uchybieniu  w ieuzą —■ 
ieżeli się zbliżano do niego, więc tylko 
z w y ra z e m  sm u tk u ; służący iego w y ż ­
szego i niższego s to p n ia , tylko w  m i l­
czeniu pełn ili około  niego swoią p o ­
w inność , n aw et gdyby się ich  o co za­
p y ty w a ł ,  nic nie odpow iadali. leżeli 
go to g n ie w a ło ’, nie w olno m u  b y ło  
w ychodz ić  z p o k o iu , ani w idz ieć  K ró­
la lub kogo z rodziny króiewskićy. lak 
tjdko s w o im  obow iązkom  u c h y b ia ł , 
doświadczał natychm iast, że go naw za-  
ienr wszystko chybia ło ; nikt go nie ża­
ło w a ł ,  ani po c ie sz a ł ,  tylko w yznan ie  
przekroczenia i postanow ienie popraw y, 
zm ien ia ło  podobne z n im  obchodzenie 
się.

K ro tne  takie karcenia m łodego  
X ią ż ę c ia , zdo ła ły  nakoniec poskrom ić 
nieugięty charak ter  ieg o ,  a F e n e l o n ,  
nie tylko n ie  stracii przez te  na 
przyw iązan iu  w y c h o w a ń c a , ale o- 
w szem  pozyskał u niegc nieograńiczone 
zaufanie, d o w ie rz a ł  m u  się ze wszyst­
k a  m , n aw e t m u  raz p o w ie d z ia ł :  
» W sty d zę  się w  głęb i duszy m o ić y ,  
gdyż p izedsięw zięciem  m o ićm  b^ło  nie 
uczyć się, ażeby Król, p oczy ta ł  VVPana
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za zfego  nauczyciela . « —  F e n e l o n  
u m ia ł w  nim  p o w o li  wzbudzić ty le  
suxnicnn0®ci i uw ag i na siebie sam ego, 
że iednego razu idąc spać, odezw ał się 
•w te s ło w a  do iednego z tow arszy- 
«zów  przydanych m u  do zab a w y : » W y -  
bacz m i  to , com  ci w  w ieczó r  p o w ie ­
d z ia ł ,  abym  m ó g ł  zasn ąć !«

W  naukach, ty m  sam ym  sposobem 
pos tępow ał F e n e l o n .  X iążę  posia­
dał szczególnieysze dary n a tu ry ,  azatem  
w  naukach m n ićy  zachodziło trudności, 
n iż  w  kształceniu  charakteru. »Abv za- 
pobiedz w s t r ę to w i« m ó w i X .  F l e u r y ,  
»któryby w  zbyt ż y w y m  umyśle X iążę- 
cia m og ła  w zbudzić  oschłość p ie rw ­
szych początków, w y s ta w ia ł  m u  le F e ­
n e l o n  w  tak pięknych k sz ta ł tach ,  ia- 
k ich  im  tylko nadadź było  m ożna. 
U m ia ł  ó t  w  sw o im  czasie , w zbudzać 
w  X iążęciu chęć w iadom ości i tak  ią 
na inne zw racać przedm ioty  że doznana 
przyiem ność nauk  iednćy g o d z in y , na­
p e łn ia ła  go niecierpliw ością  w  oczeki­
w a n iu  drugiey.

T y m  sam y m  sposobem  p o s tęp o w ał 
z  rum  w  naukach  w y ższy ch ;  Czyli to 
jeniiałna poezyia, lub piękny rys z życia 
którego znakomitego męża, alboteż, roz­
m o w a  m iędzy  cieniami w ielk ich  ludzi 
na polach elizeyskich; w szystko  to dą- 
iy fo  do o b iaw ien ia  m u  p ra w d  w ie l­
kich i niezbitych. P rzy  każdćy sposob­
ności nie omieszkał ón okazać m u  w y ­
stępek w  nayobrzydliw szym  o b raz ie , 
ró w n ie  iak cnocie nayświetnieyszegc 
nadać blasku. Zabaw y, uc iechy , bankie­

t y ,  i t. p  rzeczy  posłużymy zręcznem u 
w  zw ro tach  nauczycielowi za przed­
m i o t  n a u k i , acz nie m ia ły  onćy pozom . 
Lecz n ie  na te rn  ieszcze poprzesta ł F  e- 
n e l c n .  S tarał ón s ię ,  by  każdy m aiący  
przystęp do syna k r a iu , zaszczyt t e n , 
iaka pożyteczną okupił n a u k ą ,  w zg lę ­
d em  któróy p ie rw e y  od F e n e l o n a  u- 
przedzonym  hydź m us ia ł.  Nie nauczy­
ciele w i ę c , lecz o b c y , n ie z n a jo m i, na 

ożór żadnego jw tć m  nie m a iący  oso- 
istegc p o w o d u ,  nieiedną w  n im  cnotę 

zaszczepili, m e ieden błąd zganili,  u -  
tw ie rdza iąc  w e  w szystk ićm  zasady, pod­
łu g  k tórych X iążę b y ł  prow adzony .

Otoż to są nieKtóre tylko rysy z 
h is to ry i w y c h o w a n ia  znakom itego na­
stępcy tronu ; lak się atoli uksz ta łc ił  o 
tern w spom ina  X .  P r o y a r t  bez prze­
sady w  następujących s ło w a c h :  »X.iążę 
w ychodząc  z pod ręki F e n e l o n a  ł ą ­
czył w  sobie naypięknieysze w iadom ośc i 
wszelkiego rodzaiu. obcowaniu z
ludźm i nie b y ło  nikogo, eony m i a ł  tyle 
uięcia i obiętości, iak ón. F iow ną ła t ­
w ośc ią  było dla niego ro zm aw iać  7 Bis­
kupem , J e n e ra łe m , p r a w n ik ie m , poli­
tykiem , statystykiem lub z artystą. Lecz 
naypięknieyszym  o w o cem  w y c h o w a n ia  
iego b y ła  chęć do nauk, naw ykn ien ie  do 
p racy  i iey z a m iło w a n ie . . .  Codzien­
nie wzrastał ón w  talenta i c n o ty , k tó ­
re  M onarchom  w ielkość  rokuią  i cho­
ciaż L u d w i k  XIV. m ia ł sw o ie  w zg lę ­
dem  F e n e l o n a  przesądv, m e m ó g ł  jed­
nak w zg lędem  iego w y c h o w a ń c a  nie- 
okazać ŝ n o^ego podziw^enia. « B.

H r o n i l i a  t e a t r u .
D ł u g a ,  bo prawic iedno miesięczna p rzerwa  

zaszła vv K r o n i c e  t e a t r u  przez nas spisywaney.  
—  Pitagoreyskie to milczenie, skutek nieczynnośi i 
n aszey, bo ; K niedziałen.a, iak pewien sław ny u- 
trzymuie m ęd rz ec, skutki w ypływ aia* o czćm , cho­
ciaż na  ̂ pozór dziwaczna może wydaie się rzeczą , 
czytelnik łatwo teraz z doświadczenia przekonać się 
może. L ecz  nm do nas należy w ykazyw ać ». tem 
mieyscu słuszność lub niesłuszność mniemeń filozo­
f ó w , —  Przcstaiec przeto na zakreślonym sobie obrę­
bie , przystąpićmy wprost do uzupełnienia kroniki 
naszey, —  KR.

Dnia i,  Lntogo R  o s z k o C y m b a ł e l - z  Ope­
ra  komiczna we trzecli aktach z niemieckiegoj mu­
zyka rozmaitych kompozytorów.

Publiczność ukontentowana opuścił® w idow is­
ko, P. N o w a k o w s k i  w  roli Antoniego, sługi  
Wzaiemnicltiego, kilkakrotnie odebrał poklaski,  a P.  
B u d k i e w i c z a  , graiaeego Iaśka, stróża w domu 
Ck oro o rzu ch a , po ukończeniu sztuki wywołano. —

Dnia 3  W  i ś  1 i c z a n k i , opera we i  aktach 
oryginalnie przez L .  A .  D m u sz e w  s k i e g o wier­
szem napisana, z muzyką J ,  E l s n e r a .

X-
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Dnia 4. K t o  k o c h a ,  t e n  s i ę  k ł ó c i .  —  
Roraedyia we 2 ahtach z francuzkicga M o l i e r a  
wierszem przełożona.

Napis dosyć pow abny —  leez rzecz sama i 
przekład niewiele co warte. Nie ieden zadziwi się,  
nie ieden uwierzyć nie zechce , wielu nawet niedo­
rzecznością być to osądzą , bo iahic  można , ażeby 
homedyia M o l i e r a  niewiele wartą była. —  
W  prawdzie M o l i e r a  świat cały za  ̂naylepszego u-  
znał ho.ncdiopisarza , lecz dla tego i M o l i e r  nie­
raz  błądzić m o ż e , —  ale m y się tak daleko zapu­
szczać" nie c h c e m y , nie będziemy rozbierali dzieł 
M o l i e r a ;  ale poprzestaniemy na tych kilku sło­
w ach, że homedyia na naszym przedstawiona teatrze, 
nie tyledziełem M o l i e r a ,  iak raczey tłumaczów.  
P P .  Franciszek D m o c h o w s k i  i Dominik L i s i e c -  
1  i nie poprzestali na samćm przekładaniu , ale w ą­
tek autora skrócili i niektóre sceny poopuszczali 
■— wiersz na teatrze przez staranną aktorów usil- 
ność dobrze się w y d a ł , lecz nie zdoła wytrzymać  
badawczego w zroku krytyki. B ra k  mu tćy łatwości  
która eechuic styl homedyi , a zwroty niepolskie i 
nadeiągane rym y przohonywaią n as,  iż tłumacze m a­
ło  sobie zadali p r a c y ;  wyznać wszakże należy, iż 
akt 2 , nierównie mnićy zarzutom tym podlega.

P a n i  G h a p t u s z y ń s b a  z P a c a n o w a  
czyli : D z i w a c z n a  M a s z k a r a d a ,  —  komc- 
dyia we 2 aktach z niemieckiego A ugu sta  H o c t -  
b  u e g o, przez Stanisława J a s z o w s k i c g o  prze­
ło ż o n a , widowisko dzisieyszc zakończyła.

K o c e b u e  wielką ma władzę w zbudzania 
thliwey w  widzach czułości i w  wyprowadzaniu  
śmieszności na scenę i dla tego chociaż nigdy nie 
będzie klassycznym , długo ie dnah, zda mi się —  
na teatrze utrzym ywać się potrafi.

Dla tego to i P a n i  C h a p t u s z y  ń s k a , 
chociaż w  niey śmieszność cała , z dziwacznych tyl­
ko w y p ły w a  s ytu acyi,  a nie z ch a ra k teró w , —  
publiczności naszey do smaku przypadła. —

Szczęśliwa do tćy roli figura P. B e n s o w ć y  
o  wiele grę iey podniosła, lecz wydałoby się nie­
równie lepiey, niorównieby zapewnie licanicysze ode­
b ra ła  poklaski , nierównie większy na widzach spra­
w iłab y  skutek , gdyby zostawiaiąc śmianie się pub­
liczności, marsową raczey twarz przybrała. —

G d y b y  można p ro sić ,  o poprawnicysze i wię- 
«ćy  polskie tłumaczenie , wielceby dla słuchaczów  
przyicmną było  rzeczą. X X .

Z  F r a n c y  t. Trybun ał policji  poprawczey  
w  Lugdunie , rozstrzygł w  d. 24. Grudnia r. z spra­
w ę  ważuą dla księgarzy. D )6. Eistopada , zagra­
biono w  wielu księgarniach Ługdiińskuh pismo ulot­
ne , wytłoczone podług napisu w  M i i h l h a u s e n  
(D cp a rt .  wyższego Renu ) u Jana Riesler i komp. 
który nie podał prawem zastrzeżonego oświadczenia 
swoiey mieyseowey zwierzchności a nawet zaprze­
c z a ł ,  aby to pismo z jego drukarni w yyść miało. 
Z  tego pow odu, pomieuieni księgarze wezwani przed  
T r y b u n a ł  policyi Lugduńskiey o przestąpienie prawa  
z d. 2r .  Października i8i/f obwinieni zostali. Ci 
w szyscy  tłumaczy li sie icdnomyślnie, iż to pismo 
ulotne dostali od księgarza 31 i 1 1 o n a , a ten, że ie 
kupił od nieznajomego krubkarza handlującego książ­

kami. Patrór. M i l i o n a  titrzymywał , iż klient iego 
nie może bydź do odpowiedzialności pociągiiionym ,  
ponieważ p raw o  dozwala kupować i przedawać książ­
ki pod imieniem znanego drukarza wytłaczane, aniteż 

rawem był obowiązany w to wchodzić, czyli dru-  
arz , przepisane oświadczenie p o d a ł?  —  D o  tego 

zdania przychylił się T r y b u n a ł , księgarzy od pro-  
cessu uwolnił i hazał im zagrabione pisemko po* 
wrócić, W y r o k  ten stanowi bardzo ważny punkt  
francuzkiego prawnictwa , mianowicie: że obowiązek  
podawania prawem z r. i3 14  przepisanego oświad­
czenia dotyczę się tylko o s o b y  drukarza, dla księ­
garzy atoli iest rzeczą c a ł k i e m  obcą i dośyć dla  
nich wiedzieć , że książki, które hupuią i na przedaż  
wystaw iaią, oznaczone są imieniem drukarza.

Ciekawy proces zatrudnił niedawno p r z e z  kil­
ka dni publiczność Paryzką. S ła w n y  rytownik J o h n  
G o d c f r o y ,  rodem A n g l ik ,  ale w Paryżu osiad­
ł y  , w y ry to w a ł  na miedzi w. r. i 8 i 3  bitwę pod  
Sławńikowem (Austerlic) podług obrazu G e r a r d a .  
Exeroplarz iednego odcisku bez napisu kosztuic 16 0 ,  
z napisem 80 franków. Pożnioy nieco pokazały sic 
naśladowania tey ryciny w mniejszym rozm iarze; 
przedawano ic po 8 i 10 franków po sklepach. P .  
G o d e f r o y  zapozwał wszystkich, co te naśladowa­
nie przedawali, do Sądu , żądaiąc 60,000 franków  
wynagrodzeoia za szkodę. S p ra w a  ta niemało spra­
wiła ciekawości, należało albowiem rozstrzygnąć,  
czyli naśloilowanie ryciny podług zasad o przedru­
kowaniu książek sądzone bydź może , i w takim ra ­
zie, czyli naśladowca lub przedawcy karze podpadaią ? 
Obchodziło to nie mało cały  cech rytowniczy , 
zdania nawet prawników b yły  podzielone. B osp raw y  
sadowe b yły  bardzo ż y w e , aż nakonicc zawyroko­
wano : „ ż e  liandluiacy rycinami za winnych uznani 
i nic tylko P. G o u f r o y  szkodę wynagrodzić , ale 
nadto karę pieniężną ponieść maią.“  W  skutek 
tego D i e n  1 V  a 11 e t 00 1000 franhow B o u c h i  
i B e r n i e t  po 5 oo fran. a T  o u 1 o u s e i inni po 
3oo fran. iako wynagrodzenie szkody P. G  o d e f  r 0 3  
zapłacić,  obowiązanymi zostali.

1  N e a p o l u  —  W  tćy stolicy iest kolegium,  
w ktorcm odbieraią wycliawanie i naukę młodzi 
Chinczykowie, prze Missyionarzów w wieliu trzynas­
tym lub czternastym z oyczyzny uprowadzeni. W 
tym samym instytucie iedynym w  E u r o p i e  tego  
rodzaiu , wyświęcaią ich, a potem wyprawiaią ich na 
pow rót do Chin , aby tam naukę Chrystnsową opo­
wiadali. W rohu 1 8 1 8  miało to kolegium sześciu ta­
kich w ych ow ańców , rodowitych Chińczyków.

W  R i e t i ,  Hrabia Kaictan B T a r c h e t t I  
T o r a a s s i ,  mieszkaniec tego m iasta, wynalazł ma­
c h i n ę  do czyszczenia i szlamowania rzek. N a z w a ł  
ie „ T a n g a  r c a t n i a " .  W  okolicy miasta R i c t f ,  
używaią iey z naylepszym skutkiem , aby koryto  
r ż e l i  St, S u s a u n e uczynić głębsze , a przezto 
odehód pobliskim bagnom ułatwić. Podobmt roba-  
ta w okolicy R z y m u  udała się także pomyślnie. 
W  micyscu , gdzie T y  b e r  szerokim bardzo płynie  
korytem , mielizny zatamowały żeglugę. Mielizny te  
uprzątniono pomicniouą machiną w ciągu 20 dni,  
pomocą niewolników galerowych do ruchu p rz yp ro ­
w a d zo n ą, a łoż.ysko rzeki pomimo szerokość stvoią * 
nabyło takićy głębokości , H  ładowne statki z łat­
wością tamtędy płynąć mogły. B .

R ed akcja  F .  K r a t t e r a ,  —  Drukiem J .  F i l i e r a ,


